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POLOWANIE ARTYSTY. 
(Z Revue de Paris przez p. Meri.) 
(Dokończenie. ) 


»Bogu dziękil« zawołał pan Chay. »A więc 
jestem w Tułonie; o dziesięć godzin drogi 
od Marsylii. Teraz prędko poszukajmy wy- 
godnćj oberzy i połóżmy się do łóżka.« 

Zaszedł na szćroka, prosto-legła ulicę, 
w którćj kilka jeszcze sklepów było otwar- 
tych. Przy świetle latarni spostrzegł godło 
oberzy , czarnego orła. »A zawsze ten czar- 
ny orzeł: rzekł; »lecz mniejsza o tol Gar- 
con, pokoju i wygodnego łóżka.« 

Milczący Garcon, w białćj mycce i w wi- 
docznym stanie somnambulizmu, zaprowa- 
dził go do pokoju , postawił świćcę na stole 
i odszedł. »Tak to« rzekł pan Chay »dzieje 
się podróżnym, którzy nie zajeżdzają z ha- 
łasem , jak wielcy panowie; ja nie mam na- 
wet tłómoczka l« 

Zrobiwszy tę melancholiczna uwagę, ro- 
zebrał się z rozkosznóćm uczuciem i zanurzył 
się, niech tak rzekę, w łoże, jak w świeża 
kapiel, Sen wynagrodził mu wszystkie bez- 
senne nocy; byłto sen spokojny, wesoły, 
różowemi przeplatany marzeniami. Słońce 
i pan Chay wstali o jednym czasie, jak dwaj 
przyjaciele na jednem spoczywający łożu. 
Pan Chay zadzwonił. Wszedł Garcon i uj- 
rzał pięcią-fFrankowy talar z następująca prze- 
mową potoczonym po stole: »To za pokój 
i dla ciebie przyjacielul« To rzekłszy od- 
szedł artysta powoli wschodami, ze strzel- 
ba w futerale pod pachą. 

»Co widzę lk rzecze pan Chay, »Tulon ma 
ładne ulice. Gdybym miał czas, ogladałbym 
zbrojownię. Ale przedewszystkićm trzeba 
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poszukać powozu do Marsylii, by tam je- 
szcze przed nocą stanać.« 

Zbliżyło się kilku razem furmanów, któ- 
rych powozy stały na wiełkim placu. Jeden 
z nich zapytany, kiwnał głową w znak od- 
powiedzi i wskazał na swój powóz, gdzie 
już trzy osoby siedziało i tylko czwartej zda- 
wały się oczekiwać. 

—o»Czy zaraz pojedziemy P« zapytał pan 
Chay. Woźnica wsiadł na kozieł i znowu 
kiwnał głowa. 

»Wybornie l« zawołał p. Chay; »od wczo- 
raj idzie mi wszystko według życzeń.« 

Pozdrowił towarzyszów podróży, w głę- 
bokićm ponurzonych milczeniu. Powóz jak 
błyskawica potoczył się w drogę. Pana Chay 
prawie rozpacz brała na milczenie kolegów 
i kilkakrotnie usiłował zawiązać rozmowę. 
I tak n. p. odezwał się: woźnica tęgo jedzie; 
albo : śliczny dzień mamy, albo: wolę jechać 
w powozie, niż płynąć na okręcie; te wszy- 
stkie dowcipne spostrzeżenia zostały wszak- 
że bez odpowiedzi. Uważając że potrzeba 
bezpośrednio przypuścić atak, z następuja- 
cemı słowy zwrócił się ku sasiadowi : 

»Nie mógibyś mi wpan powiedzićć, kiedy 
zajedziemy ?« 

—»/lle venti trec, odpowiedział sasiad. 

—» Alle venti tre| Pan jesteś Włoch? Si- 
gnor ilaliano? 

— Signor, sis 

—»Z Nizzy Pa 

—»Di fierenze... z Florencyi.< 

—»Z Florencyi! O, to wpan jesteś daleko 
od swojego miastal Za pozwoleniem, a wpan 
mój panie?.. zdaję mi się, Żem go gdzieś 
widział... Nie jesteśże wpan z Marsylii ?« 

—»ŚSignor, no.. di Łivorno 2a 
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— Aha! wpan z Liworna. Nie byłem tam 
jeszcze.« 

Teraz czwarty podróżny zabrawszy głos, 
rzekł: »Jo sono di Pisa.« 

—»No proszę l« zawołał p. Chay z uśmie- 
chem, »rzecz szczególna; trzech Włochów 
a jeden Francuz.« 

— »Mówię trochę po francuzku,« odezwał 
się jadący z Pizy. ł 

— Tym lepićje odpowiedział pan Chay. 
Ja rozumię po włosku, ale nie mówię tym 
językiem. Jeśli mogę wpanu w czćm usłu- 
żyć w Marsylii, proszę rozkazać.« 

-——»Wpan zbyt jesteś grzeczny.« 

—»Stawiam się w położeniu waćpana, 
W krajach obcych często w kłopot wpaść 
można. Wjan nie byłeś jeszcze w Marsylii?« 

-—»Nie, mój panie.« 

»Ładne ujrzysz imiasto. Daleko ładniejsze 
niż Tulon. Zapewne interesa handlowe w 
Marsylii P« 

—»W Marsylii ?... Ja do Florencyi jadę.« 

—»Aha |! Z Marsylii popłyniesz pan okrę- 
tem do Florencyi.« 

—»Nie, prostą drogą.« 

—»Woda? 

— »Lądem.« 

—»Pewnie pan boisz się wody ?e 

— »Nie, bynajmnićj.« 

—»To może Anglików Pe 

— Anglików ? Nie rozumiém wpana. Mó- 
wię, że z tymi obu panami do Florencyi 
jadę.« 

—»Więc i ci dwaj panowie jadą do Flo- 
rencyi? Daleka droga, z dziesięć dni jazdy.« 

— Panowie Francuzi lubicie żarty. Dzie- 
sięć dni! Spodzićwamy się dziś wieczorem 
tam stanać.« 

— »We Florencyi ?« 

— »Nieinaczćj.« 

— Tym powozem?« zawołał pan Chay 
odchodząc prawie od zmysłów. 

—»Tak jest, tym samym.« 

— Przez Marsyliję P« 

—»E che diavolo IMarsiglia.x 

—»I z kądże wpan jedziesz ?« 

—»Z tamtąd z kąd i wpan, z Liworna.« 

—»Ja z Liworna Pe krzyknał pan Chay nie- 
słyszanym dotad akcentem. 3 

—»Æ&Ē diavolo! Jakże nazywasz to miasto, 
które dziś rano opuściliśmy Pe 


—»Tulon! Wszakże to przecież był Tu- 
lon, dokad wczoraj wieczorem zawinałem.« 

Pizańczyk głośnym parsknał śmićchem; 
pan Chay wytrzószczył oczy na niego. 

— Stój! przez Boga stój l« krzyczał pan 
Chay z całego gardła. »He| woźnica... kon- 
duktor! Zapewne wsiadłem do innego po- 
wozu; he konduktor !« 

Konduktor wstrzymał powóz i do drzwi- 
czek przystapił. 

»Dokądże mnie wieziecie?« zawołał pan 
Chay w trwodze śmiertelnćj , »dove andate? 
dove caminate ?« 

—».4 Firenzec odpowiedział konduktor. 

— »Do Florencyi| zapewne żartujecie ze 
mnie! Wysiądę... tu w tćj wiosce... zdaje 
się mi, Że to Je Bausset... Oto pięć franków 
za drogę... pójdę piechota do Marsylii.« 

— Jeszcze dobrze wyszedłem« pomyślił 
artysta i otwićrajac drzwi nadybanćj szyn- 
kowni zawołał: »Garcos przynieś piwa k 

Młoda, świćża dzićwczynka wybiegłszy, z 
uśmiechem na twarzy rzekła:» Mom c'ć bierra.« 

— Ale co to się znaczy? — Samych na- 
potykam Włochów le mówił pan Chay. »Jak 
się ta włość nazywa? K nome di quel vi- 
lagio ?« 

— »Ponto d'Era.« 

—»Nie jestżeto le Bausset P« 

— Ponto d'Era.« 

— »Jak żyję o takićj wsi nie słyszałem. 
Ale z Ponto d'Era gdzie się idzie? do le 
Bausset P« 

— »Do Doppo Ponto d'Era Empoli.« 

—>»E Doppo Empoli? le Bausset ?« 

— Firenze « 

Pan Chay z przerażenia obie ręce na stół 
opuścił i zdawało się , że goapoplexyja tchnę- 
ła. Potrzebował do upamiętania się z cwierć 
godziny czasu. Wypiwszy kieliszek likworu, 
odzyskał siły i odszedł dla zbadania miej- 
scowości. 

Kilku żołnićrzy z pułku francuzkiego prze- 
chadzało się po wsi. Pan Chay mniemał, że 
najlepićj zrobi, gdy się uda do swoich ziom- 
ków dla powzięcia wyjaśnienia, bowiem tru- 
dno mu było dójść prawdy w tym dziwnym 
przypadku i potrzebował najjaśniejszego , 
najwyraźniejszego i najoczywistszego wykła- 
du rzeczy, doby całkiem z-rozpaczćć. »Ko- 
ledzy« rzekł do żołnićrzy »widzicie oto przed 
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soba bićdnego Francuza , który z drogi zbłą- 
dził. Jak się nazywa najbliższe z tąd miasto.« 

— »Liworno ,;« odrzekł sierzant. 

— »Ach , Bože! i ja jeszcze watpić mógłem! 
A teraz powiedzcie mi przyjaciele, jak się 
nazywa to znowu drugie miasto, tam dalćj, 
do którego idę ?« 

— yFlorencyja. Czy to wszystko, co wpan 
wiedzićć chciałeś ?« 

— » Wszystko sierzancie.« i 

Słup soli na gościńcu do Sodomy, nie stał 
zapewne tak martwo i nieruchomo, jak pan 
Chay teraz na gościńcu toskańskim. > 

—»Widzę« rzecze wychodząc z wioski, 
vże będę musiał życiem to przepłacić! O prze- 
klęty ptaku lx 

Wyszedłszy na pole gościńcem ku Floren- 
cyi, wydobył strzelbę z futerału z szarego 
płótna, nabił kulą, a prosząc Boga o prze- 
baczenie za występek, który miał zamiar 
popełnić, oparł czoło o lufę strzelby. Strze- 
liste westchnienie z wykrzykiem w mowie 
łacińskićj zakończył témi słowy: »lto wszy- 
stko dla jednego nędznego ptaka l« 

Już chciał noga spuścić kurek, gdy oto sze- 
Jest na gościńcu odwiódł go od jego przedsię- 
wzięcia. Dwóch młodych ludzi przechodziło 
tamtędy, a jeden z nich spostrzegłszy p. Chay 
w tćj rozpaczającćj postawie , zapytał go po 
włosku z akcentem francuzkim: »Dove so- 
ne le rovine del tempio etrusco ?« Pan Chay 
odpowiedział dosyć ofukliwie w narzeczu 
prowanckićm: »Aza vo demanda ai pastrć 
daquie, co po polsku znaczy: »Idźcie i spy- 
tajcie o to pastórzy , tam na dole.« Młody 
ów człowiek byłto Francuz i odpowiedź tę 
wytłómaczył na swój język: En avant á main 
droite ć trois pas d'ici. Wyjąwszy pulares 
zapisał weń następującą mądrą uwagę :»Wło- 
ścianin toskański lubi namiętnie polowanie ; 
ma twardą i chropowatą wymowę włoska, 
a względem obcych okazuje się opryskli- 
wym.« Byłto podróżnik francuzki, badający 
charakter narodów. 

Pod czas gdy młody Francuz w ten spo- 
sób pulares swój ubogacał, pan Chay wziął 
na cel i strzelił do dzikićj kurki. Ptak trze- 
począc się jeszcze, wpadł w potok koło go- 
ścińca, a za nim myśliwiec rozpromieniony 
radością wskoczył w trzcinę dla wydobycia 
swćj zdobyczy. Nabił powtórnie i rzekł sam 


do siebie: Uważam , że kraj ten jest pra- 
wdziwćm gniazdem dzikich kurek; dalej 
więc! idźmy, a tu się nam pewnie poszczę- 
ścile I zagłębił się w piękną ulicę wiazów 
i winogradów , ciagnacych się po obu stro- 
nach gościńca. 

Tak idąc, zaszedł na tę śmiejąca się doli- 
nę, która Alfiery tak lubił, w dolinę Arnu 
z bujnemi zarysami pagórków , z wesołemi 
willami i ze świćżym potokiem, co modra- 
we nurty swoje powoli wężykiem toczył. 
Myśliwiec nasz z natury skłonny do podzi- 
wiania pięknćj przyrody, był w uniesieniu 
na ten,widok; cała dolinę uściskał w osobie 
pićrwszego drzewa, które nadybał na dro- 
dzę i zawstydził się na spomnienie, że o 
samobójstwie pomyślił. Zatopił się w wi- 
doku ślicznćj okolicy z lekkomyśłnościa ar- 
tystowska , tak łatwo z rozpaczy do radości 
przechodzącą ; nucił ulubione wtedy śpiew- 
ki z oper, co ewierć godziny wystrzelił, i 
było mu wszystko jedno, czy ubił czy chy- 
bił ptaka; ujrzał się w nowy świat przenie- 
sionym i błogosławił owego nieszczęsnego 
ptaka, który mu rozkosz tę sprawił, 

Zmrokiem stanał we Florencyi i wszedł 
do hotelu pod czarnym orłem; borg’ ogni 
santi. Zawołauł posługacza i spaniałomyśl- 
nie wręczył mu pietnaście sztuk różnćj źwie- 
rzyny, ubitej w dolinie Arno. 

Posługacz z czarnego orła był to dawny 
zołnierz francuzki. 

»Uważaine rzekł do pana Chay, »że wpan 
jesteś zręcznym strzelcem.« 

— »Nie chwaląc się, dosyć dobrze strze- 
lam« odpowiedział artysta. 

—»Toś wpan trafił w przewyborną do 
polowania krainę; jeśli się trudów nie lę- 
kasz, radziłbym przejść się w góry, od stro- 
ny Poggi-Bouzi i Sieny. Tam znajdziesz cze- 
go dusza zapragnie. Ja sam, już tam wiele 
razy strzelałem,« 

— »Dobrze, pójdę tam jutro... jak się na- 
zywa Pa 

— »Poggi-Bouzi.« 

— »Prześlicznie! Proszę cię napisz mi tę 
nazwę i wskaż drogę.« 

»Najchętnićj.« 

Gdy nazajutrz pan Chay ubrany i uzbro- 
jony zeszedł do sali gościnnćj i rachunku 
żądał, posługacz oświadczył mu imieniem 
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swojego pana, Że nic nie potrzebuje pła- 
cić i że jemu jeszcze za źwierzynę dziękuja. 

— Patrzcie |« powiedział p. Chay sam do 
siebie, »tym sposobem mógłbym zajść na 
koniec świata, gdybym tylko zawsze na- 
potkał źwierzynę. Dalćj przeto w drogę !« 

Ztym więc zamiarem udał się do Poggi- 
Bouzi i ku Apeninom. Dopićro późno wie- 
czorem przybył do Sieny. Znowu zaopa- 
trzony w Źwierzynę i tam wszedł do gospo- 
dy, także pod czarnym orłem. Hojnie zdo- 
byczą swoją obdarzywszy posługacza obe- 
rzy, dostał za to wyborną wieczerzę i po- 
rządny pokój, ozdobiony wizerunkiem St. 
Katarzyny Seneńskićj, a nazajutrz pokaza- 
no mu drogę do Torrinieri. 

Ekonomiczny ten sposób podróżowania 
stokrotnie jeszcze powiększył żądzę myśliw- 
ską artysty. Krwawy ślad zostawił po sobie 
na smutnych nizinach Torrinieri, na bagni- 
stych dolinach Riccorsi, na wulkanicznych 
szczytach Radicoffani, w wężykowatych za- 
krętach Paglii, w Ponto Centino dawnym 
obwodzie Porsenny , w chaszczach Aqua-pen- 
dente, na brzegach jeziora Bolseny , w win- 
nicach Monte-Fiascone , w ogromnej do Vi- 
terbo prowadzacój puszczy, w rozbójniczym 
lesie, który rozciagając się za Viterbem pod 
obłoki się wspina, a potém zniża się ku je- 
ziorowi Vico, w gaju piniowym Ronciglio- 
ne, na okragłéj łące Baccano i na jedno- 
stajnych Żuławach Storty. W pięciu dniach 
przebył wygodnie to całe pasmo Apenninów. 

Pewnego wieczora około dziewiatćj wszedł 
do nieznanego miasta, nieoświetlonego la- 
tarniami. Znużył się nareszcie ten nieznu- 
Żony myśliwiec. Na rogu pewnego placu 
spostrzegł kawiarnię i wstapił tam dla wy- 
pocznienia. Blizko niego rozmawiano po fran- 
cuzku. 

——»Proszę przebaczyć« odezwał się p. Chay 
do jednego z mówiących »czy nie byłbyś pan 
łaskaw powiedzićć mi nazwisko tego miasta?« 

— którego miasta ?« spytał zagadniony. 

—>»Tego, do którego właśnie przyszedłem.« 

— »Zartujesz, mój panie le 

—»Bynajmnićj; w istocie się pytam.< 

—»Wpan do Rzymu przybyłeś.« 

— »Do Rzymu! O, najświętsza panno! Chcićj 
mi pan łaskawie wskazać oberzę.« 

—»Idź wpan przez Monte-Citorio, spytaj 


się o plac St. Augustyna, tam znajdziesz o- 
berzę alla Torretta, z którćj zadowolony 
będziesz.« 

— »Stokrotnie dziękuję wpanu.« 

Tu się kończy bajeczna na pozór, a je- 
dnak prawdziwa historyja polowania pana 
Chay. Artysta ten zaszedł aż do Rzymu, 
dla tego że w lasku koło Marsylii ptaka 
chybił. Stało się to pod konzulatem pana 
Norvins, który pisał dzieje Napoleona. Pan 
Chay nie chciał powracać wodą do Fran- 
cyi z bojaźni przed Anglikami, a że po- 
dróż lądem zbyt się mu daleka wydawała, 
uprosił sobie posłuchanie u pana Norvins 
iswoje mu położenie przedstawił. Uczynny 
maż ten umieścił p. Chay przy administra- 
cyi, która to posadę nasz myśliwiec aż do 
r. 1814 piastował. Po zawarciu pokoju wró- 
cił do Marsylii i odtąd stał się spokojnym 
wieśniakiem , którego życie między graniem 
na wiolonczeli, a polowaniem przyjemnie u- 
pływa. 


EE 


POEZYJA. 


UROJENIA WIOSENNE. 
(Podsłuchano.) 


DUMA PRZY KROSIENKACH. *) 


O! widać i słychać — w ogródku skowronek 
Z piosenka podleci, upaduie ; 


*) Wićrszyk ten (z noworocznika: Melitele na r. 
1837.) godzien jest szczególnćj nwagi każdego, 
kto rozumie poezyją. Wiele mówiono o niezdol- 
ności polszczyzny do wydania lekkich pomysłów; 
a przecięż w fadnym języku nie zdarzyto nam się 
Czytać nic bardziej wdzięcznego (gracieux), bar- 
dzićj napowietrznie lekkiego nad te kilkanaście 
wierszy. Nie w tém wszakże istotna ich wartość, 
to tylko są załety formy; ale ta cudna prawdzi- 
wość, ta ływa natura, to wcielenie płochych, 
mglistych, niedokończonych pomysłów młodej, 
wesołej dzićówczyny, coto myślą sto różnych 
rzeczy draśnie, a zawsze w końcu do jednego 
przechodzi punktu: oto w czćm widać najwyższą 
sztukę. W czasach drobiargowej krytyki, kiedy 
każdą rzecz na atomy rozbierano, kiedy Laharpe, 
w swoim »Cours des belles lettres« spory rozdział 
poświęcał na rozbior jednćj bajki Lafontaine'a 
»Dąb i Trzcinac — możnaby byio napisać cały 
traktat o tym na pozór małornaczącym wierszy- 
ku. W tem jednem: »O! widać isłychaćlc jest 
więcćj poezyi, niż w wielu poeimatach o dwuna* 
atu pieśniach. Zaiste, słusznie poeta nazwał swój 
wiersz podsłuokaniem: podsłuchał on nie mowę 
ust, ale bicie serca. Niepospolity to artysta co 
tak umie podsłuchać i ztego co słyszał tak ładną 
upleść plotkę. (T.PJ 
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I moje kwiateczki, z rozpukłych zasłonek, 
Jak wschodzą zielono i ładnie! 
O | milsze krosienka 
I milćj z okienka 
Zadzwoni piosenka, 


La, la, la, piosenkal 


Po Kwietnćj, po Świętnćj, — z Przewodną niedziela, 
Rozrosną się w słońcu kwialeczki , 
I wpaczki się zwiną, rozwiną, wystrzelą 
W czerwone , w niebieskie listeczki | 
O! milsze krosienka, 
i t. d. 


Po cichu coś szepea i młodzi i starzy, 
O! łatwo odgadnąć z ich oczu, 
Dość o mnie, o kwiatkach — co? jakie do twarzy? 
Co? jakie mam upleść w warkoczu? 
O! milsze krosienłta, 
It rat 


O! wićm ja, wiem kogoś, co wszystko mi powie, 
Zwierciadło mi prawdy odsłoni ; 
Lilije uploię u wstążek na głowie, 
Różyczkę we włosach na skroni. 
O] milsze Krosienka , 
it d. 


Wieczorem , za dworem, gościniec w kurzawie , 
Gość jedzie na wronym koniku ; 
O! prędzćj, co prędzćj: u włosów poprawię, 
Przepaskę zacisnę w staniku; 
O! milsze Krosienka , 
b Gb 
Gość jedzie, — już w bramie; rże konik z podwórka. 
Mój Boże! ach! co go przywiodło ? 
I wola i pyta: »a państwo, a córka?a 
I cugle zarzuca na siodło. 
O| milsze krosienka , 
it. d. 
Od brzęku, od dźwięku, ostrogi, szabelki, 
AŻ brzęczą, aż dźwięcza pokoje ; 
Aż skacze serduszko — bo wojak to wielki, — 
Wszelako nie bardzo się boję. 
O! milsze Kkrosienka , 
le Ek 
Groziła mi ciocia | — o | gdzie tam | — co cioci | — 
Groziła z uśmićchem , nie szczerze ; 
»Bałamut!* — o gdzie tam | — to anioł dobroci I 
Bałamut ? — nie wierzę , nie wierzę. 
O! milsze Kkrosienka, 
iat. d: 
On idzie i kłania, i zbliża się do mnie, 
I mówi tak pięknie i z cicha; 
Wstyd oczu mi podnieść , tak chwali nieskromnie, 
Pochlebnik | — o biódny! on wzdycha: 
Ol milsze Krosienka , 
it d. 


O! dobry i grzeczny i miły chłopezyna!l... 
Lecz będę, o! będę ostrożna I... 
Całować chce różę , — dalibóg zaczyna ; — 
O proszę! nie można | nie można | 

O! milsze krosienka , 


itr. d., J. B. Z. 


PÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI O METODZIE 
PANA JAŹWIŃSKIEGO *) 


(Z listu z Paryża z miesiąca czerwca b.r. ) 


Nie piszę o uroczystościach i przygodach, ja- 
kich Paryż i okolice jego były świadkiem z po- 
wodu zaślubin następcy króla Francuzów. Rze- 
czy te, obszernie i starannie opowiedziane w 
dziennikach, mogaż nas oprócz tego tyle zajmo- 
wać, ile Francuzów? Natomiast zwracam uwagę 
na rzeczy dla nich obojętniejsze , drobne, w pi- 
smach zaledwie spomniane, albo wcale pomi- 
nione, ale nas obchodzace. 

Do nich policzę najprzód usiłowania towarzy- 
stwa, zawiazanego tu w celu rozszerzania mne- 
monicznćj metody, wynalazku pana Jaźwińskie- 
go, a zwanćej metoda polska. Towarzystwo 
to złożone z Polaków i Francuzów, musiało na 
niejaki czas przerwać swoje działania z przyczy- 
ny processu sądowego, od ltórego wypadku za- 
leżał los Towarzystwa, a może samóćj metody. 
Wytoczył go księgarz Pesron, któremu pan Ja- 
źwiński wynalazek swój był sprzedał; kilka wy- 
razów nie dokładnie oznaczających przedmiot n- 
mowy, naprowadziło tego księgarza na myśl, że 
tylko on jeden jest właścicielem tćj metody, że 
tylko jemu samemu wolno ogłaszać i sprzedawać 
ściagające się do nićj tablice i pisma. Zapozwał 
więc przed kratki sądowe pana B., któremu pan 
Jażwiński, odjeźdzajac do Petersburga, ustąpił 
prawa rozwijania i zastosowania dalszego swćj 
metody, i p. Michalskiego , który w nićj, szcze- 
gólnićj co do rachunków, istotne uczynił ule- 

szenia. Iisięgarz Pesron Żądał wyroku , który- 
by mu przyznał wyłączną własność wszelkich za- 
stosowań metody polskićj, i nakazał zniszczenie 
wszelkich pism i tablic, ogloszonych z niema- 
łym kosztem pod imieniem pana Michalskiego. 
Adwokat strony pozwanćj wystawił sądowi niepo- 
dobieństwo takiego samokupstiwa, jako szkodli- 
wego postępowi nauk i dowodził: ze zastosowae 
nia metody polskićj do rachunków, ogłoszone 
pod imieniem pana Michalskiego , nie mogły być 
objęte w umowie między panem Jazwińskim a 
księgarzem Pesron , albowiem te dopićro po wy- 
jeździe pana Jaźwińskiego z Paryża, były usku- 
tecznione, Że zatém pan Pesron nie może za- 


*) Ob. Rozmaitości Ner. 7. z r. b. 
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braniać sprzedaży druków, które zawićrają nie 
same poczatkowe zastosowania metody , ale ule- 
pszenia zaprowadzone w nićj bez przyłożenia 
się pana Jaźwińskiego. Sąd przychylił się do 
tych wniosków i lubo przyznał księgarzowi Pesron 
własność metody polskićj w zastosowaniach na- 
bytych do dziejów i chronologii, o ile te zasto- 
sowania były dziełem pana Jażwińskiego, zosta- 
wił jednak nowym nabywcom metody wszelką 
wolność zastosowania jój do wszelkich innych 
wiadomości ludzkich i rozkazał zwrócić im za- 
brane przez księgarza Pesroa druki. Po takim 
wypadku processu Towarzystwo przystąpiło zno- 
wu do prac przerwanych i rozpoczęło je od we- 
zwania publiczńiości na posiedzenie, urządzone 
w celu przypomnienia jćj dawniejszych usiłowań 
i pokazania nowych uczniów. Proces przerwał 
publiczny wykład metody polskićj, ale nie mógł 
zatrzymać rozpoczętych prywatnie lekcyj i posie- 
dzenie to przekonało, że metoda ta rozszćrza się 
coraz bardzićj w prywatnych zakładach nanko- 
wych. Tym razem popisywały się nictylko no- 
we uczennice z pensyi Panny Clair, ale co zu- 
pełnie nową było rzeczą, kilkunastu uczniów z 
pensyi pp. Glashin i Michalskiego, którzy swe- 
go lokalu na posiedzenie pozwolili, potwierdziło 
zadziwiającemi odpowiedziami, przekonanie o po- 
Żyteczności motody polskićj. Niektórzy właści- 
ciele pensyj prywatnych chcąc się bliżćj obeznać 
z rzeczywistą wartością tćj umetody, zadawali sami 
uczniom stósowne pytania i oświadczyli, że po- 
mimo uprzedzeń, jakie obudza każda nowość, 
przestali wątpió o skutkach nadzwyczaj pomyśl- 
nych z rozszerzania tego naukowego wynalazku. 
Kiedy sekretarz towarzystwa w krótkićj do publi- 
czności przemowie przebiegł początek i koleje 
metody polskićj, a kończac, spomniał: że lubo 
wynalazek ten należy się cudzoziemcowi pann 
Jaźwińskiemu , jednak Francuzi spólnie z ziom- 
kami wynalazcy , nie pozwola jéj zaginąć; ode- 
zwał się nagle jeden z obecnych Francuzów i o- 
świadczył, że zanosi publicznie protestacyję prze- 
ciw temu, co sekretarz powiedział , a mianowi- 
cie, iż wynalazcą tćj metody nie jest Polak, ani 
Żaden inny cudzoziemiec, ale Francuz. Tak nie- 
spodziana protestacyja zwróciła naturalnie całą 
uwagę zgromadzenia; wszyscy utkwili wzrok w 
protestującego. Gdy skończył, prezes 'Fowarzy- 
stwa, p. Taillefer, inspektor uniwersytetu, pro- 
sił go, aby wymienił nazwisko prawdziwego wy- 
nalazcy , gdyż to, co powiedział, nie może być 
obojętne dla Towarzystwa, zawiazanego w celu 
rozszerzania tćj metody. Protestujący wnet go 
zaspokoił, sobie samemu przypisując ten wyna- 
łazekk. Oświadczenie to, z pewnościa wymówio- 
ne, w jednych obudzilo śmićch , innych zajęło 


do tego stopnia, Że głośno zaczęli żądać, aby 
prawda zostala wyjaśniona, gdyż w tém honor 
Francuzów jest interesowany. Tak więc niespo- 
dzianie zamienilo się posiedzenie , na które kil- 
kaset osób przybyło w celu słyszenia popisuja- 
cych się uczniów z wypadkami metody polskićj , 
na zgromadzenie rozprawiające. Nie wiadomo, 
jak to wszystko byłoby się skończyło , zwłaszcza 
w nieobecności pana Jaźwińskiego , który sam 
jeden najskutecznićj byłby mógł stanać w obro- 
nie własaćj i odeprzeć zarzut przywłaszczenia 
sobie cudzego wynalazku, gdyby na szczęście nie 
przyszło na myśl prezesowi Towarzystwa zapy- 
tać protestującego o nazwisko i o rok, w którym 
tę metodę wynalazł. »Nazywam sięć odpowie- 
dział »Lidieu, a wynalazłem tę metodę 1831 al- 
bo 1832 roku.a Usłyszawszy to nazwisko jeden 
z obecnych Francuzów, oświadczył, iż lubo nie 
ma zaszczytu znać pana Lidieu , zdarzyło mu się 
przecież kilkakrotnie słyszćć , że ile razy zjawi 
się jaki nowy wynalazek, on nie waha się gło- 
sić, że pićrwsza myśl jemu się należy i nie ma 
prawie nowego pomysłu, któregoby sobie nie 
przywłaszczał, Wyrazy te rozweselity całe zgro- 
madzenie , ale nie pokonały jeszcze protestujące- 
go. W zabranym na nowo głosie obstawał ciagle 
rzy swojćm twierdzeniu , opowiadał, że przez 
kilka lat był w Polsce, że zna tamtejsze zakłady 
naukowe, a nigdzie nie słyszał tam o metodzie 
polskićj ; że dopićro od kilku lat udzielił w Pa- 
ryżu panu Jaźwińskiemu swego wynałazku i nie 
mało się zdziwił, że ten go sobie przywłaszczył. 
Po tćj mowie wystąpił pan Sales, professor i na- 
zwał pretensyję pana Ledieu tym niesprawiedli- 
wszą, iż zaświadczyć może, że juź roku 1830, 
a zatćm przed wynalazkiem mniemanym p: Li- 
dieu, słyszał pana Jaźwińskiego publicznie w Lug- 
dunie, wykładającego swoję metodę. Cała ta, 
więcćj komiczna, a niżeli pana Jaźwińskiego 
krzywdzić mogąca scena, zakończyła się głosem 
ana Olizara, który zwrócił na to uwagę, że p. 
Lidieu miał kilka lat do upominania się o swa 
własność w czasie bytności pana Jaźwińskiego 
w Paryżu, czego jednak nie uczynił, i Że zapó- 
źna protestacyja jego dzisiejsza, powinna być tyl- 
ko uważana za nieroztropne i najniesprawiedli- 
wsze przywłaszczanie sobie cadzych zasług. Zgro- 
madzenie rozeszło się w zupełaćm przekonaniu, 
że pan Lidieu tak, jak jest w rzeczy samćj, ma 
maniję przypisywania sobie wszelkich wynalaz- 
ków. Był on w istocie nauczycielem prywatnym 
w domu Ossolińskich i na dowód tego przemawiał 
do obecnych Polaków zepsuta polszczyzną. Me- 
toda polska wykładana jest teraz publicznie przez 
pannę Clair, a w krótce otworzone będa dwa no- 
we kursa w innych częściach Paryża. Towarzy- 
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stwo zajmuje się teraz przełołeniem rządowi i instytu- 
towi pożyteczności tćej metody i będzie prosiło o wy- 
znaczenie komissyj, htóreby zdanie swoje w tćj mierze 
wyrzekły. Jeśli to zdanie dla metody będzie przyja- 
zoe, Oczóćm nie można wątpić, metoda polska może 
zastąpi w szkołach początkowych, kosztem rządu u- 
trzymywanych, obowiązującą tam dotychczas rutynę, co 
nie hyłoby rzeczą niezwyczajną , bo jak wszystko we 
Francyi, tak i system pedagogiczny jest przedmiotem 
ciągłych badań i przemian. Jak dawniej metoda Lan- 
kastra, tak dziś metody nowe, pomiędzy któremi pićr- 
wsze miejsce zajmują wynalazki pana Jazwińskiego i p. 
Aimé Paris, nbiegają się o wywrócenie dawniejszego 
sposobu kę 5 w szkołach początkowych. P. Paris 
zaprosił hył także niedawno publiczność na posiedze- 
nie dla pokazania skutków swej metody i lubo nie mógł 
popisywać się z uczniami, ale własną biegłością pamię- 
ci zadziwił niezmiernie słuchaczów i zwrócił powsze- 
chną uwagę na swoję metodę. Pozwolił sobie zadawać 
tysiączne pytania z chronologii i rachunków i na wszy- 
stkie odpowiadał bez Żadnego namysłu. Rozrywano go 
pytaniami i odpowiadał przez dwie godziny, prawie 
niestrudzony: W końcu prosił, aby rozmaite osoby na- 
pisały na tablicy sto liczb setnych, które dla kontroli 
inni przepisali na kartkach; przypatrzywszy się tym 
liczbom zaledwie parę minut, zmazał je z tablicy, i 
powtórzył tym samym porządkiem , w jakim były pisa- 
ne, z pamięci i bez pomyłki. X. B. 


|—— 


— Ze Lwowa. — 

Śmierć Wallensztajna, poemat dramatyczny 
Fryderyka Szyllera, przekładania J. N. Kamińskie- 
go, opuścił prassę w drukarni Piotra Pillere. — Stara- 
niem J. Millikowskiego księg. lw., wychodzi w Lipsku 
czwarte wydanie Maryi Malczewskiego, popra- 
wne i pomnożone mało znanemi dotad jego płodami 
wićrszem i prozą, oraz dokumentami, wyjaśniajacemi 
zdarzenie, jakie autor obrał za treść swego poematu. 

Znany zaszczytnie malarz, Aloizy Reichan, 
opuszcza stolicę naszę, i udaje się w podróż do Nie- 
mieć i Francyi, dla zwiedzenia znakomitszych tamtej- 
szych pracowni malarskich i dla wydoskonalenia się 
w swej sztuce, po czem zaopatrzony nowemi zasobami 
smahu, do stolicy naszej powróci. 

Z Paryża. (Wyciąg z listu.) Antoni Ole. 
szczyński wyrytował kilka obrazów z galeryi Wer- 
aalskiej. W drugim zeszycie dzieła pana Gavard, o- 
głaszającegn rytowane kopie tćj galeryi, znajduje się 
jedna z tych rycin. Obok dalszćj pracy dla tego dzie- 
ła, zajmuje go teraz rytowanie wizerunku lorda Dudlej 
Stuart. — W rękopisach tutejszego księgozbioru królew- 
skiego znaleziono ważne pismo, ściągające się do dzie- 
jów polskich. Jest to w polskim języku ułożone zda- 
nie sprawy niejakiego Haraburdy, z poselstwa do cara 
moskiewskiego, któremu Polacy r. 1579. ofiarowali koronę 
po śmierci Zygmunta Augusta. Obszerniejszćj wiadomo- 
ści O tym rękopisie udzielę później. W zeszycie wycho- 
dzącego tu pisma miesięcznego Revue du Nord, za mie- 
siąc maj, znajduje się obszerna wiadomość o wycho- 
dzącem w Warszawie dziele p. Wojcickiego: Klecl:- 
dy. Dołączone jest tłnmaczenie powieści Trojan 
król Serbski i Walkierz z Wislan. X. B. 

Z Warszawy. Jan Szymaniecki, dawnićj ma- 
jor b. wojsk polskich, zakończył Życie dnia 15. lipca 
przeżywszy lat 54. Ozdobą jego była dobroć serca i 
piękne umysłu przymioty. Pracował dla literatury; po- 
zostały po nim pisma; iprzysłużył się i scenie kilką 


tłumaczeniami; miał wydać opis podróły , którą da- 
wniej odbył. = 

Na dawnych publicznych wystawach sztuk pięk- 
nych w Warszawie, między arcydziełami różnych mi- 
strzów malarstwa, publiczność podziwiała dzieła ory» 
ginalne pędzla i pomysłu Januarego Suchodol.- 
skiego, a znawcy przyznawali zasłułone pochwały 
temu znakomitemu talentowi. Suchodolski pózniej ba- 
wił blisko przez lat 4 we Włoszech, a najwięcćj w Rzy- 
mie, z kąd przed para tygodniami wrócił do tutejszćj 
stolicy i przywiózł wiele obrazów przez siebie wypra- 
cowanych. Celniejsze z nich sprawiedliwie okrywane 
pocbwałami są; Obrazy oryginalne: Przejście gory S. 
Bernarda przez wojska francuzkie w roku 1800. Napad 
rozbójników na podróżnych w Kalabryi. Powrót z wi- 
nobrania (3cia replika) w okolicach Terracina. Araby 
w stepach piasczystych. (Widok nocny). Gruppa ryba- 
ków Neapolitańskich przy ogniu. Dwa krajowidy mor- 
skie z natury, jeden z okolicy Mole di Gaeta. Dwa 
widoki wyspy Kapri. Pogorzelcy etc. 

Rzezbiarz Dawid wykończył nareszcie po dwu- 
letniej pracy płaskorzeżbę na przyczołek Panteonu w 
Paryżu. Dzieło to jest uzmysłowieniem napisu na Pan- 
teonie: «Wielkim mężom wdzięczna ojczyzno.« W środ- 
ku na ołtarzu umieszczona jest duża majestatyczna fi- 
gura z gwieździstym wieńcem na skroniach. Wyobraża 
ojczyznę, wielkim mężom wawrzyny rozdajacą. U nóg 
jćj siedzą bistoryja i wolność. Po prawćj stoją sławni 
mężowie ze stanu cywilnego, po lewćj sławą okryci 
wojownicy: tam Malesherbes, Fenelon, Mirabeau, La- 
place, Cuvier, malarz Dawid i t.d., tu jenera? Bona- 
parte w mundurze republikańskim, w gronie žołnierzy 
rozmaitej broni, między tymi stary grenadyjer, wtedy 
jako nieustraszony młodzieniec, bębniący do atakn na 
moście pod Arcole. (Jest ón teraz doboszem 10. legii 
paryzkiej gwardyi narodowej.) Po obu bokach umie- 
szczone grupy miodzieży, przygotownjącej się na usłu- 
gi dla ojczyzny. Z tych niektórzy w mundurze szkoły 
politechnicznćj zdają się być zatopieni w rachunkach, 
kreślonych im przez pana Arago. 

W Węgrzech w komitacie Przeszburskim, w mia- 
steczku Nadas, obchodzono nie dawno pićrwszy festyn 
róż. JX. Emeryk Stwerteczky, dziekan i proboszcz w 
pomienionćm miejscu, zapisał na cel ten 2000 złr. m. 
h. Procent od tćj summy (100 złr. m. k.) przeznaczo- 
no najcnotliwszej i najobyczajniejszćj dziewicy, uzna- 
nćj za taką większością głosów , do których każdy oj- 
ciec familii ma prawo. Przypadający procent aż do 
za-mąż-pójścia uwieńczonej dziewicy w kassie gminnej 
złożony będzie; gdy uwieńczona panną umrze, rodzice 
dostaną po bićj 20 złr. m. b., a resztę pierwsza po nićj 
w cnocie dziewica, z obowiązkiem , ażeby na grobie 
zmarłej sadziła i pielęgnowała ró7e. Festyn ten co ro- 
ku na Zielone Święta odprawiać się hędzie. 

Jedno z pism paryzkich donosiło, Że p. Viennet 
miał oświadczyć, i£ orderu legii honorowej nosić nie 
hędzie, ponieważ takowy (jak wiemy z gazet) dano 
lakże nacielnikowi szkoły romantycznej, p. Wiktorowi 
Hugo. Na artykuł powyższego pisma umieścił p. Vien- 
net w drugim dzienniku następującą odpowiedź: »Nie 
powiedziałem, iż oficerskiego krzyła orderu legii bo- 
norowćj nosić nie będę, odkąd takowy naczelnik szko- 
ły romantycznćj otrzymał. Wyjmując wstążeczkę z dziur- 
ki od gnzika, gdzie ją sam cesarz był zatknął, poszed- 
łem tylko za przykładem większćj części jenerałów da- 
wnéj armii, którzy uznają, że teraz bez orderu łatwiej 
jest ma ulicy zwrócić na siebie uwagę. Nie idzie tu 
ani o romantyków , ani o klasyków. Rzecz naturalna, 
że minister romantyk rozdaje przyjaciołom swoim orde- 
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ry, byłoby jednak sprawiedliwićj, gdyhy tym rozdawa- 
no krzyże kawalerskie, ktorzy mają tyle odwagi, i wićr- 
sze lub prozę panów romantykow całkiem odczytać 
mogą, a krzyże oficerskie tym, którzy ich mogą zro- 
zumieć. Nadto Łyczylbvm sobie, ażeby między auto- 
rów, piszących paskwile na wielkie władze państwa, 
na parów i deputowanych, rocznie tylko dwanaście 
orderów rozdawano, gdyż nawet przy zachęcie miarę 
mieć należy. (Podpisano) Viennet.« 

Fox miał zwyczaj przy czytaniu ksiązki przekre- 
ślać ołówkiem wszystkie niepotrzebne słowa. E- 
xemplarz Gibbona: »Dziejów angielskich ma być z te- 
go względu szczególnie ciekawym. Nie jeden z autorów 
naszego czasu stalbysię ze re m, gdyby go Fox był czytał. 

Pomnik dla wynalazcy sztuki drukarskiej Jana 
Gattenberga w Moguncyi, nie licząc znacznćj summy, 
przeznaczonćj na obchód poświęcenia, a ktora z kanay 
miasta opędzoną zostanie, kosztować będzie 26 do 27000 
złr. mon. kon, na co daleko większa byłaby wyszła 
summa, gdyby nie kosmopolityczna spaniałomyślność 
'[borwaldsena, który planu i modeli bezpłatnie udzielił 
i wreszcie gdyby jedna z płaskorzeźb nie była darem 
zakładn Stadela i towarzystwa sztuk pięknych we Frank- 
forcie. lo powyzszych wydatków przyczyniła się Eu- 
ropa, co wyrażone będzie w następującym głównym 
napisie „majacym bvć u atp alalni umieszczonym : 

Joannem Gensfleisch de Gutenberg , 

Patricium Moguntium , 

Aere per totam Europam collato 

Posuerunt Cwes, 

MDCCCZXAKFII. 

Dotąd wpiyaęlo 18,848 złr. 15 kr., nie dostaje 
zatóm jeszcze 7 do 8000 do obliczonej na wydatki num- 
my, lecz jest nadzieja, Że ta późn:ćj przez składki u- 
zupełnioną zostanie. (Gdyby to jednak nie nastąpiło , 
uroczysie poświęcenie pomnika nie będzie przez to od- 
łożonem, ileże kassa miejska bierze na siebie tymcza- 
aowe potrzebnej summy zastąpienie. 

Kilka na grób rzuconych kwiatów. Ze 
Charivari, satyryczny dzienuik fruncuzki, kiorego wszy- 
acy lękają się w Paryżu i który wszystkich bawi; do- 
wcipue pismo nikogo nieochraniające, nad nikim nie 
mające litosci, a które pociski swoje na groby nawet 
rznca, w len sposób opowiada o pewnym przypadku 
śmierci, nie dawno cały Pary? zajmującym: »będzie 
temu — pisze — lat ośmnaście, gdy Czuła scena zaszła 
w jednym z lasów afrykańskich. Liczna familja alo- 
niów obchodzita urodziny nowego potomka. Byłato 
córka, która się prędko w dojrzałość rozwinęła. Dano 
jej imię Miss Djeck, nazwę nie bardzo harmonijna, ale 
która kumom wielce się podobała. Rozum i piękność 
panny Djech wzrastały w równym natosunku. Nie było 
talentu, któregoby sobie z najswietniejszym nie przy- 
sposobiła skutkiem, Familija jej przeto postanowiła te 
madzwyczajne zdolności na większej okazac widowni. 
Podróż do Francyi przedsięwzięio w tym celu. Wy- 
hrano Francyję jako kraj, gdzie zwirrzęta najwięcej 
doznają względów, a teatr Porte- St, JMurtin za wido- 
wnię, któraby tej samicy z rodzaju słooiow najlepiej 
puszczę przypominała. W dwa miesiące po udaniu się 
w podróż, pićrwszy raz wystąpiła panna Djeck w Parys 
iu tak w naiwnych, jakoteż w innych młodych rolach. 
Wiadomo jakie odniosła pochwały i jak prędko arty- 
styczną ziednała subie sławę. Listz poswięcił jej so- 
matę na Cztery ręce, na icma o kolejach żelaznych ; 
Balzac udnrował ją zwojem aulografów , pani Poutres 
de Mabschaups dawała na cześć jej herbatę, a Dumas 


bal kostiumowy. Ale Paryż jest to kapryśny sułtan, 
co łatwo w zły humor wpada. Miss Djeck zachwyca- 
jąc go przez kilka miesięcy, uległa powszechnemu lo- 
sowi artystów: musiała odjechać, Prrebicgłszy pro- 
wincyje francuzkie, udała się do Szwajcaryi , gdzie ca- 
ła zgraja nowoczesnych literatow rozpatrywała się W 
pięknych okolicach i piła ośle mleko. Miss I)jeck z0- 
stawiwszy wszelką przyjemność życia w Paryżu, uległa 
widocznie ponurćj melancholii. Doia jednego dostaw- 
szy pomieszania zmysłów, gospodarza swojego, który 
przyszedł dowiedzieć się o jej zdrowie, udusiła awoją 
z wściekłości rozsrożoną trąbą. Słynne zegarkami miasto 
Genewa dowiedziawszy się otym mordzie, tak się dale- 
ce przelękło, że nie bacząc na łagodzące okoliczności, 
skhazało pannę Djech na śmierć. Oddano ją oprawcy; 
który kulą działową wsamo ją serce ugodził. Ze względu 
na jćj wagę i otyłość nie można o nićj powiedzieć: 
Sit illae terra levis! lecz przeciwnie należy Życzyć: 
»Sit illa terrae levis!4— Z innych piam dowiadujemy się, 
że akorę ı szkelet tego w Genewie zastrzelonego słonia 
umieszczono w muzeum tamiejszćm. Mięso sprzedawas 
no amatorom po zwyczajnćj cenie wołowiny i rozchwy- 
cono je w przeciągu kilku godzin. Z powierzchowno- 
ści i smaku było podobne do najlepszego wołowego 
mięsa. — 

Szlachetny syn. Na galerach w Rochefort 
przebywa więzień, którego syn może być wzorem cno- 
ty nazwany. Ojciec popełnił zabojstwo. Syn przeni- 
kniony okropnoscią losu, jaki ojca oczekiwał, podej- 
rzenie zbrodni starał się zwrócić na siebie. Udało się 
mu lo i skazany został na całe Życie na karę galerową. 
Często widziano go jak blady i pomieszany, jednak z 
rezygnacyją, znosił krzywdzące go obchodzenie się z nim 
kolegow, lecz znajdował pociechę w wewnętrznćj szla- 
chetności awćj duszy i w czystości sumienia, Dnia je- 
dnego wchodzi komisarz do tego więźnia i oświadcza 
mu, Że to ojciec jego ów mord popełnił, za który ón 
teraz cićrpi, i że od tćj chwili jest wolnym. Syn z n- 
daną obojętnością dowiaduje się o losie ojca i gdy mn 
powiedziano, Że umarł, milczy wprawdzie, ale od łez 
wstrzymać się nie może. Opuszczając miejsce swoich 
cierpień, przebacza dręczycieclom i szczupłe mienie swo- 
je rozdaje między towarzyszów niedoli. Tym czasem 
o jego ojcu umyślnie tylko fałszywą doniesiono ma 
wiadomość i w godzinę po oddaleniu się syna, ojca da 
galer przykuto. Za zdarzenie to aczni świadkowie za- 
rĘczajĄ. 

Wdzięczność. Pewien kapitan algierski był 
na wyprawie rozbójniczćj schwytany przez okręt fran- 
curki, ktorego dowodzca obcbodaił się z nim pod czas 
n'ewoli po ludzku i łagodnie, a w końcu wolnością go 
udarował. Później tenże dowódzca dostał się do nie- 
woli algierskiej i miał być własnie do wylotu działa 
przywiązywanym, gdy go Algierczyk poznał. Spieszy 
więc do deja z prośbą o ułaskawienie Francuza i wy- 
mienia powody, ktore go do tego skłaniały. Rozgnie= 
wany dej nie ałuchał proszącego i kazał z dziala wy- 
strzelić. Widząc to Algierczyk i nie namyślając się dłu- 
go, rauca się na Francuza, ściska go, mocno obejmu- 
je ramionami, a obracając się do puszkarza, rzecze 
spokojnie: »Strzélaj teraz! kiedy dobroczyńcy mojego 
ocalić nie mogę, to przynajmnićj umrzćć z nim pra- 
gnę.« Scena ta na wszystkich obecnych wielkie sprawi- 
ła wrażenie; puszkarż odsiąpił od dziala, a lud uwol. 
nit Francuza mimo rozka?u deja, ktory nie rozrzewnił 
się wprawdzie wdzięcznością swojego ziowka, ale i n- 
woluieniu Francuza przeszkodzić nie mógł. 


Redaktor Jan Nep. Kamiński. 


Druk Piotra Pillera, we Lwowie. 


